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Tomek KITLIŃSKI, Joe LOCKARD

Pogarda i pożądanie „obcych” . Z  imaginowanych 
nieczystości w  literaturze polskiej

Dans les salles obscures de ce museé qui reste maintenant 
d ’Auschw itz, je vois un tas de c h au ssu res  d ’en fan ts , ou 
q u e lq u e  chose com m e ça que j ’ai d é jà  vu  a illeu rs , 
sous u n  arb re  de N oël, p a r  exem ple , des p o upée  je 
crois. L’ab jec tio n  d u  crim e  nazi to uche à son apogée 
lo rsque la m o rt q u i, de  to u te  façon, m e tue, se m êle à 
ce q u i, d a n s  m on  u n iv e rs  v ivan t, est censé m e sauver 
de la m ort: à l’en fance , à la sc ience, e n tre  a u tre s ...

Julia Kristeva Pouvoirs de l’horreur. Essai sur l’abjection

B rud , sm ród  w  li te ra tu rze . P lu jem y  w  niej na „obcych” i ś lin im y  się na ich  
w idok. K obiety, Ż ydzi i geje p rzyciągają  i odpychają . Jakoby  nieczyści -  w yw ołują 
żądzę i obrzydzenie.

M y -  m nie jszości -  w yw ołujem y żądzę i obrzydzenie?
Ów w strę t odm alow uje w  Panu Podstolim  (1778, 1784) Ignacy  K rasick i. O po- 

w iadacz opuszcza stery łność gospodarstw a ty tu łow ego P odstołego i zapuszcza się 
w  sw ojską-niesw ojską okolicę. Sioło składa się z zapuszczonych , rozpada jących  się 
dom ostw , pozbaw ionych  -  co z odrazą odnotow uje n a rra to r  -  kom inów . D om y, 
a raczej sk lecone nap ręd ce  szopy, n ie s ta ra n n ie  pokry te  strzechą; pó łnag ie , w ygło­
dzone dziec i -  w szystko i w szyscy uw alan i gnojem , zgnojen i. K arczm ę, p row adzo­
ną  przez Żyda, ulokow aną w gnijącej, g lin ianej chatynce, p rzepe łn ia ją  dzieci i zwie­
rzęta , dym  i w ódka. Tu w łaśnie objaw ia się podstaw ow a dwojakość: steryłność (u Pa­
na  Podstołego) i szam bo (gdzieś poza), h ig ien a  i chw asty, fum igacja  i fekalia  -  
b ieguny , k tó re  w yznaczają podporządkow an ie  i zam ianę  łu d z i w  pom ioty. E ksk re­
m en ty  i od rzucen i, eksłudzie  ro ją  się na ty łach  k lin iczn ie  czystej, wzorcowej go­
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sp o d ark i Pana Podstolego. O to p o rządek  i p o rząd k i O św iecenia, wobec k tórego 
jego k o n trp rą d , rom an tyzm , a w  w ieku  X X  filozofow ie A dorno  i H o rk h e im er oraz 
L yo tard  i B aum an , w ytaczali o skarżen ia . W edle M arii Jan io n  „m it założycielsk i 
polsk iego  an ty sem ity zm u ” w yrasta z O św iecenia: „D yskurs ośw ieceniow y rac jo ­
nalizow ał i u tylizow al. D otyczyło to rów nież Ż y d ó w -te j obcej cząstk i społeczeństw , 
k tó re  uw ierała , ra z iła ” . M aria  Jan io n  an a lizu je  pog lądy  S tanisław a Staszica. M y 
dodajm y  żądzę ośw ieceniow ego (i w  swym w łasnym  m n iem an iu  w ielce ośw ieco­
nego) Pana Podstolego. N ie  m a tu  m iejsca na  ohydną obcość. System  sw ojskości 
w ym agał ciągłego nadzo ru : au to ra  oślep iły  m ech an izm y  O św iecenia. A przecież 
czu ły  był K rasick i na m elancho lię  Pieśni Osjana i w  swój jej p rzek ład  w pló tł p ieśń  
ludow ą, gdzie śpiew ał stra tę : „Noc iest, a ia opuszczona /  N a tey  skale zostaw io­
n a ” . P rzeczuł p u s tk i lubelsk ie: „W m ieście, poniew aż zb ió r p u stek  tak  zow iem ”, 
by  w n as tęp n y m  w ersie ową w yśm iew aną m ieśc inę  nazw ać „godnym  s ie d lisk ie m ] 
i ch łopa , i Ż yda” . S ied lisk iem  w yobcow anych.

W  Panu Podstolim  ch ło p i p rzesz li ostrą  selekcję; m usia ło  się tak  stać, bow iem  -  
w edle słów ty tu łow ego bo h a te ra  -  naw et ci sto jący na jn iże j w  h ie ra rc h ii p o tra fią  
w zbić się na  w yżyny przebieg łości. D ziedzic  tra k tu je  sw oich pod d an y ch  tak , jak  
Seneka nakazyw ał trak tow ać n iew olników : n iczym  n ieszczęsnych  p rzy jació ł; d z i­
sie jsi do m in u jący  tra k tu ją  pod d an y ch  (subaltern w edle G ram sciego  czy Spivak) 
w  nowej h egem on ii g lobalno-lokalnej n iczym  n ieszczęsnych  n iep rzy jac ió ł. Jak  za­
uw aża h is to ryczka li te ra tu ry  B arbara  Jadczak , m am y  w Panu Podstolim  do czynie­
n ia  z k lasycystycznym i zasadam i sym etrii i h a rm o n ii, z oczyszczonym  i opanow a­
nym  uk ładem , system em  zam knię tym . Jest to , jak  tw ierdzi sam  Pan P odsto li, m e­
chan izm . D oczyszczona dom ena Pana Podstolego to  św iat odgrodzony  od inności.

G eografia n iechęc i klasow ych w ychodzi na jaw  rów nież w  Panu Tadeuszu, gdzie 
percepcja  p lugastw a n ie  jest jednak  ksenofobiczna. B ohaterow ie siejący zam ęt to 
ci, k tó rzy  dokonu ją  p rzek roczeń  społecznych, s ta ją  (się) pom iędzy, w yw racają ład, 
tym  sam ym  ukazu jąc swoje d rap ieżn e  (zł)oblicze. Jeśli ścisła segregacja -  bezkres 
na K resach  -  jest tak  tru d n a  do p rze łam an ia , to  jednak  M ickiew icz pozostał ko ­
sm opolitą , k tó ry  drzw i k u ltu r  otw orzył na oścież, gość-innym . M aria  Jan io n  eks­
p lo ru je  „ tem aty  żydow skie u  M ickiew icza”; inaczej postrzega Z ygm un ta  K ras iń ­
skiego, o k tórego  an tysem ityzm ie  p isa ła  już w m onografii Zygm unt Krasiński. D e­
biut i dojrzałość (1962). W  s tu d iu m  D o Europy tak, ale z  naszymi um arłymi (2000). 
Jan io n  analizow ała Ju lian a  U rsyna N iem cew icza i jego pamflet7?ofe 3333. Ta, w e­
dle au to ra , dystop ia  (z ro k u  1817) ukazu je  Polskę w trąconą w  o tch łań  c iem nogro ­
d u  przez  Żydów. W arszaw a, p rzem ianow ana na M oszkopolis , jest zb ru k an a , p o ­
zbaw iona d róg  i chodników , za to  aż k ip i od zanieczyszczeń. N a schodach  sądu  
w alają  się śm ieci, narodow y te a tr  żydow ski jest obskurny. „W szędy sn u ły  się ćm y 
b ru d n y ch  Ż ydów ” -  cy tu je  N iem cew icza M aria  Jan io n  i dow odzi, jak z a tru ty  jest 
jego pam fle t: „S tąd  w iódł swój początek  bard zo  n iebezp ieczny  p o lsk i fan tazm at 
an ty sem ick i -  o Polsce p rzerob ionej p rzez  Żydów  na Ju d eo -P o lo n ię”. D o d iag n o ­
zy Jan io n  dorzućm y, że jest to upodm io tow ien ie , uczyn ien ie  pom io tów  z lu d zk ich  
podm iotów .
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Ju lia  K risteva określiła  abiekt: an i pod m io t, an i p rzed m io t -  p o m i o t  ( n i  
s u j e t ,  n i  o b j e t - l ’ a b j e c t ) .  Ewa M ik in a  p ro p o n u je  p rz e k ła d  słowa 
„ ab iek t” jako „p o m io t”. K ristevow ski pom io t, ,A bject -  jak  p isze Paweł Leszko- 
w icz -  zw iązany  jest w ięc z am biw alencją  w  s to su n k u  do odrzuconych , zakaza­
n y ch ”. W śród n ich  są rzekom i obcy w łaśnie. G riselda Pollock stw ierdza w k u ltu ­
rze zap o m n ien ie  Żydów  i kob iet; dodajm y  -  gejów. To „ciała obce” -  jak d iagnozu ­
je ich  percepcję  k u ltu roznaw czyn i C h ris tin a  von B raun.

W  h is to rii li te ra tu ry  polskiej zap isała  się osoba po tęp iająca zrów nyw anie m n ie j­
szości z z iem ią , m ieszan ie  In nego  z b ło tem , z b ru d em . E liza  O rzeszkow a była , 
w ed ług  M arii Ż m igrodzk ie j, znaw czyni jej tw órczości w  perspek tyw ie  św iatowej -  
b un tow n icą . W  K ilku słowach o kobietach (1874) O rzeszkow a naszkicow ała sytuację 
k o b ie t-p ro le ta r iu szek , pozbaw ionych  p ien ięd zy  i m ożliw ości godnej pracy. D la 
kob ie ty  n ie  m a życia poza sa lonem  -  tam  opada z n iej, jak  p isa ła  O rzeszkow a, 
ub ran ie , ogołacając ją  z człow ieczeństw a. M arta , b o h a te rk a  pow ieści (1873), to  
w dowa, zubożała  m atka  m ałego dziecka, pozbaw iona szans zaw odow ych i życio­
wych. W  finałow ej scenie staje się ona „c iem ną postac ią , k tó ra  na  k sz ta łt n ie ru ­
chom ej p lam y  leżała na b iałej poście li śn iegu” . Ten obraz oddaje  h o łd  człow ie­
czeństw u  owej „p lam y” .

O rzeszkow a zab ie ra  czy te ln iczk i pow ieści M eir Ezofow icz do sz tetla . Ju ż  na 
p o czą tku  p isa rka  odw róciła re to rykę  an tysem ick ich  uprzedzeń , porów nując od ium  
ksenofob ii do n a lo tu  sadzy na narodz ie , p rzypom ina jąc  o ob razow an iu  innego  In ­
nego: C zarnych , A froam erykanów . W  tom ie  II nap isa ła : „C zyteln iku! -  jak iego­
kolw iek p lem ien ia  krew  p łyn ie  w  żyłach tw oich  i na jak im kolw iek  m iejscu  tej z ie­
m i cześć oddajesz Bogu -  jeżeli k iedy  śród  drog i spo tkasz M eira  Ezofow icza, p o ­
daj m u  szczerą, p ręd k ą , b ra te rsk ą  d łoń  p rzy jaźn i i pom ocy!” . Po p u b lik ac ji pow ie­
ści spad ły  na n ią  zarzu ty  stronn iczego  p isan ia  na  zam ów ien ie „w iadom o czyje” 
i prożydow skiego popleczn ictw a. O rzeszkow a pozostaje  w yjątkow a w swojej osob­
ności. Tym  bard z ie j, że -  jak  p isze h is to ryczka A lina C ała: „pozytyw istyczny sto­
sunek  do odrębności i innośc i był ksenofob iczny” .

A u to r an to log ii Stranger in Our M idst. Images o fth e jfew  in Polish Literaturę  H a ­
ro ld  B. Segal tw ierdzi: „L ite ra tu ra  polska jest li te ra tu rą  dośw iadczen ia  żydow ­
skiego; w łaściw ie jest to  najw iększa lite ra tu ra  eu ropejska  dośw iadczenia żydow ­
skiego -  sugestia , k tó ra  wydać się m oże co najw yżej n iep raw dopodobna . U w ażani 
za no to rycznych  antysem itów , Polacy w  swej li te ra tu rze  praw ie n ie  u ję li dośw iad­
czen ia  żydow skiego, chyba że w  k a tego riach  negatyw nych. Tak jednak  n ie  je s t” . 
D la tego  uczony  opracow uje fragm en ty  od D an ty szka  przez  M ickiew icza, O rzesz­
kow ą w łaśn ie , K onopn icką  i Z apo lską  do K uncew iczow ej, A ndrzejew skiego , R ó­
żew icza czy Jarosław a M arka  R ym kiew icza. D orzuc ilibyśm y  pow ieść Ludzie bez­
domni (1899) Ż erom skiego.

D o k to r Judym , spo łeczn ik , zrów nuje  się ze sw oim i b ied ap ac jen tam i, z ty tu ło ­
w ym i lu d źm i bezdom nym i. C zesław  M iłosz p isze, że pow ieść Ż erom skiego  n ie  
oszczędza ob razu  up o d len ia , „u p om io tow ien ia”; w  oryg inale  The History o f  Polish
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Literature M iłosz użył tu  słowa abjection. Ju d y m  u tożsam ia  się z bo łejącym  cłiłop- 
stw em , zapada jącym  na  m ała rię , w  sąsiedztw ie -  o iron io  -  uzdrow isłsa. T am  p rzy ­
jezdne z iem iaństw o  cłiadzało  zażywać łeczniczycłi łsąpiełi, tam  ołsołiczna łudność 
żyła w  śm iercionośnej top ie łi. Dwa narody, jeden  obołs drugiego. G dy Ju d y m  włsra- 
cza do w arszaw słsicłi słum sów  (a n ie  na sałony), do m iasta  swycłi n a ro d z in , pow ra­
ca do dzie łn icy  żydowsłsiej: „M inąw szy ogród i płac Za Z ełazną  B ram ą, był u  sie­
b ie  i p rzyw ita ł na jściśłejszą ojczyznę swoją. W ąsłsim i p rze jśc iam i, pośród  łsramów, 
straganów  i słsłepiłsów w szedł na  K rocłim ałną. Ż ar słoneczny załew ał ten  rynsztołs 
w łssz ta łc ie  ułicy. Z wąsłsiej szyi m iędzy  C iep łą  i p łacem  w ydzieła ł się fe to r jałs 
z cm en tarza . Po daw nem u ro iło  się tam  mrowisłso żydowsłsie. Jałs daw niej s iedzia­
ła na tro tu a rz e  stara , scłiorzała Żydówłsa sprzedająca  gotow any bób, fasołę, grocłi 
i z ia rna  d y n i”.

O brazy  Żerom słsiego „z obiełstem ”, ałe i w spółczuciem , sub łim acją  (nie zaś 
ośw ieceniow ym  czy pozytyw istycznym  w yracłiow aniem ), ułsazujące wiejsłsą i m iej- 
słsą siłę roboczą, to  p ro te s t p rzeciw  w yłsłuczeniu.

In n y m  b ru d o p isa rzem  jest W ładysław  S tan isław  R eym ont, au to r Zi'e»wi obieca­
nej (1899). Ałscja rozgryw a się w dziew iętnastow iecznej Ł odzi, przeżyw ającej gw ał­
tow ny rozwój p rzem ysłu  tełsstyłnego, m ieście  podów czas w ieło łsułturow ym . Po­
w ieść o tw iera obraz tysięcy robotniłsów  ze „stułsiem  sucłiym  drew nianycłi pode­
szew trepów  i gw arem  jałsim ś sennym  oraz c łiłupo tem  b ło ta  p o d  n o g am i... Jed n i 
ustaw iałi się bezładnym i łsupam i pod  b ram am i fabryłs, drudzy, uszeregow ani w d łu ­
giego węża zniłsałi w b ra m a c łi jałsby połyłsani z w ołna przez  bucłiające św iatłem  
w n ę trza” . To cłiłop i p rzeob rażen i w pro le tariuszy , gn ieżdżący  się w  zapuszczonycłi 
b u d ac łi i łepianłsacłi. Ż eru je  na n ic łi fab ryczny  łsapitałizm , łstóry, nasyciw szy się 
w pierw  icłi żyw otnością, odsyła n as tęp n ie  na łiałdę łudzłsicłi odpadów .

Tam , gdzie is to ty  łudzłsie są „n ieczystośc iam i”, po jaw iają  się społeczne syste­
m y degradacji, u trzym ujące  oddzie len ie  czystości od zan ieczyszczenia. K oncep­
cja zapory  p rzed  „p lugastw em ” pow raca raz za razem  do sfery seksualności, skąd  
p raw d o p o d o b n ie  się w zięła . L ite ra tu rą  w sch o d n io eu ro p e jsk ą  w ładało  zarów no 
pożądan ie , jak i w strę t do Żydów  i do chłopów . Żywiołow a, p ierw o tna  seksualność 
chłopów , ich  „ślepy  in s ty n k t”, to ch leb  pow szedni pow ieści -  od Chama O rzeszko­
wej z T ołstojow ską w iarą  w  b u jn ą  w italność ch łopstw a, p rzez  Chłopów  R eym onta, 
gdzie nabuzow ane głowy n ie  stygną w oparach  tanecznego  i kazirodczego  sza leń ­
stwa, do Konopielki R ed lińsk iego , w  której m iejscow y ch łop  uczy p rzy jezdną  n a ­
uczycielkę bogactw a zm ysłow ości i b ru ta ln o śc i seksu. Z arów no p isarze , jak  i p i­
sa rk i upozow ują Ż ydów ki na femmes fa ta les. Zofia N ałkow ska (1884-1954), specja­
listka  od pow ieści psycholog icznych , nasyca je -  w ed ług  lite ra tu ro zn aw czy n i B ar­
b ary  Sm oleń -  h iperseksualnością , co w spółbrzm i z w izją Żydów ek u K rafft-E binga 
i O ttona  W ein ingera . W  zaangażow anych  spo łeczn ie  pow ieściach  n a tu ra lis ty cz- 
nych R eym onta postac i Ż ydów ek (L ucy Z ucker w Ziem i obiecanej) o tacza au ra  p rze ­
sy tu  i ekscesu. Ich  seksualność jest n ie-nasza , w  sam  raz do m iłośc i-n ienaw iści, 
pożądan ia-obZ ydzen ia . W  s tu d iu m  Postać z  cieniem. Portrety Żydówek w  polskiej li­
teraturze (2001) Bożena U m ińska  bada  obraz L ucy  Z ucker jako „o rien ta ln e j” Ży-
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dów ki. Pisze o n iej: „n ie  jest p ostac ią  «szacowną» -  ty lko  pozorn ie  należy  do sza­
cow nego św iata” . Postacią  p iękne j Ż ydów ki w dw udziesto lec iu  m iędzyw ojennym  
za jm u je  się A gata A raszkiew icz w swej książce o G inczance.

Ale odczy tan ia  dom aga się jeszcze Ju d y ta  z Księdza M arka  (1843) Ju liu sza  Sło­
w ackiego, k tórej in te rtek s tu a ln e  tradycje  om aw ialiśm y (z D o tą  S zym borską-D yr- 
dą) w „G azecie w L u b lin ie ” . W  swej m yśli odm iennej S łow acki stw orzył „silnego 
d u c h a ”, „w olności b ra m ę ”, jak  kom entow ał Ju liu sz  K leiner, „postać Żydów ki Ju ­
dyty, rep re z e n ta n tk i lu d u , k tó ry  jest n a ro d em  w ybranym  i jednocześn ie  w zgar­
dzonym , pon iżonym ”. M aria  Jan io n  nazywa ją postacią niezw ykłą, u  k tórej „żarliw a 
egzaltacja  m od litw y  sta je  się sposobem  uw oln ien ia  g igan tycznej siły  duchow ej” .

C zy Judy ta  zapow iada ra tu n ek , odnow ę, napraw ę, tikkun? C zy pozostała  wy­
rw ą, po k tórej n ie  p rzeprow adzono  żałoby? O żałobę bez końca -  po Z ag ładzie  -  
upom ina  się (za F. A nkersm item  i A. H eller) D oro ta  K raw czyńska w s tu d iu m  Włas­
na historia Holokaustu. O pisarstwie H enryka Grynberga oraz M aria  Jan io n  w  swej 
najnow szej książce Niesamowita Słowiańszczyzna. P rzytoczone w s tu d iu m  van  Al- 
p h en a  Caught by History. Holocaust Effects in Contemporary A rt, Literature and The­
ory, p y tan ie  uczonej Shoshany  F e lm an  „Co oznacza zam ieszk iw anie  (eksterm ino- 
w anej) dz ie ln icy  żydow skiej A m sterd am u  (w E urop ie )?”. To py tan ie  b rzm i w yraź­
n ie  w L u b lin ie , w  jego pustce  po Z agładzie. K u ltu roznaw ca E rn st van  A lphen  u si­
łu je  odpow iedzieć na n ie  w  A m sterdam ie  w łaśn ie  poprzez, jak to nazyw a, w ycho­
dzen ie  poza sw ojską obcość, poprzez  w zniosłość w  dom u: „Mój dom  trw a w p a ­
m ięci E lte  i jego śm ierc i w  T h eres ien s tad t. To poprzez  te rysy, k tó re  um ożliw iają  
dośw iadczenie  w zniosłości, m ó j/jeg o  dom  m oże do tknąć  tego, co n iedo tyka lne , 
n ieosiągalne  w H olokauśc ie” .

R eym ontow sk ie  ob razy  fab rycznej L odz i z Ziem i obiecanej s tanow ią  -  m oże 
w brew  sobie -  p rzen ik liw y  p rapoczą tek , złow rogi zw iastun  opow ieści K a-tze tn ika  
(1952). R ozpoczyna się ona w  łach m an ia rn i obozu śm ierci, gdzie kob ie ty  so rtu ją  
u b ran ia  należące do z a b i t y c h  w ięźniów . A utor, k tó ry  podpisyw ał książk i Ka- 
tz e tn ik  135633 (num er w ytatuow any na  jego p rzed ram ien iu ), op isu je  p rze raża ją ­
cą h is to rię  obozowego b u rd e lu , w  k tó rym  ludz ie  sta ją  się szm atam i. C odzienność 
p racy  w fabryce, k tó ra  p rze traw ia  w ysiłek, p rzerab ia jąc  go na zysk, p rzepoczw a­
rzyła się w  wysoce w yspecjalizow aną fabrykę przem ien ia jącą  „n iepożądanych” ludz i 
seksem , p rzem ocą i śm iercią . To nazis tow sk i św iat śm ierc io fak tu ry  jest etycznie 
b rudny . N ie im ag inacy jn ie , lecz n iew ypow iadaln ie  w swym  złu.

F ilozofka A gnes H elle r uw aża, że sam  cel n az izm u  stanow iła ek ste rm inac ja  
Żydów, w ty m  dziec i żydow skich (podczas gdy s ta lin izm  dziec i oszczędzał). O by­
w atelstw o, p raw a człow ieka, życie i człow ieczeństw o n az izm  odb iera ł Żydów kom  
i Ż ydom , k tó rym  zaw dzięczam y idee człow ieczeństw a -  od p rzes łan ia  rów ności 
w  B ib lii h eb ra jsk ie j p rzez  dem okrację  jako różnorodność  do poezji w ew nętrzno- 
ści i zaangażow ania. G riselda Pollock pisze:

th e  arch ive  o f  p h o to g rap h s  th a t  a p p e a r to be the  h is to rica l reco rd , the  fascis t shape  o f
m em ory. T hese  house the  u n m o u rn e d  losses o f  th e  Jew ish  peop le  an d  those  ex te rm in a-
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ted  in  the  cam p s for th e ir  sexuality , e th n ic ity  o r po litics. I t is  o ften  fe lt th a t  th e  m ere 
re p ro d u c tio n  o f  the  im ages o f  those on  th e ir  w ay to th e  d e a th  ch am b ers  o r  s ta rved  to 
d ea th , o r  ex ecu ted  an d  b u r ie d  in  m ass graves rev isits  a second d ea th , a second O rp h ic  
look th a t  k ills  again . Faced  w ith  th e  ho rro r, th e  people in  these im ages too easily  becom e 
abject.

B rud , pom io t, ab iek t -  an i pod m io t, an i p rzedm io t. B runo  Schulz to  m istrz  
p rozy  rozdygotanej św ietlistą  gorączką. A b iek t k reś li on podobn ie  jak  B orghes, 
czasem  K afka: o sta tn ie  chw ile św iata na sk ra ju  zagłady; postac i p rzem ierzające  
podziem ia , jak  u D ostojew skiego. D la Schulza esencją opow iadania było b a n k ru c ­
two rzeczyw istości, tan ia  m asów ka, tow ar, k tó ry  n iew iele m a na obronę swojego 
is tn ien ia . S chulz uznaje  śm ieci, k tó re  sk ładają  się na życie w  jego ro d z in n y m  D ro ­
hobyczu , ale odm aw ia u zn an ia  śm ieci za osta teczną  tam ę po łożoną w yobraźni. 
Typowe dla k lasycyzm u rozdw ojen ie  jaźn i este tyk i na  -  n ieza leżne  od sieb ie  -  
w ysoką i n iską , zn a jd u je  opór w pu lsu jącej p rozie  poetyckiej Schulza, k tó ra  tra n s ­
cendencję  o d n a jdu je  w codziennej b iedzie , choć opisy  owego arcyubóstw a p rze ­
p e łn ione  są m iło sną  odrazą.

O pow iadan ie  Sierpień jest m odelow ym  b ru d o p isem . P ó łid io tka  T łu ja  siedzi na 
k u p ie  śm ieci, oddzie lona  p ło tem  od dzik iego  ogródka. D arw inow skiej dżung li, 
b ib lijn e j puszczy. Sam a n a tu ra  jest śm ieciem  i śm ie tn isk iem . T łu ja  zasiada w  sza­
lonym  org iastycznym  m ajestac ie . Tu p an u je  m iłościw ie kupa. Sam a jest odpadem  
i odchodem ; jest poza językiem  i społeczeństw em . Jest afatyczką; jej w ypow iedzi 
to  p ierw otne  dźw ięki i pokrzyk iw an ia , zn ak i organ iczne. Jest ch ton iczką , z iem ią 
bez m ak ijażu . T łu ja  to b o g in i we w szechśw iecie w ykluczenia , królow a w k ró le ­
stw ie pom io tu ; to  W enus zredukow ana i w yniesiona do ro li id io tk i. A m algam at 
ab iek tów  -  kob ie t i Żydów  -  połączonych  w jednej postaci.

W prow adzając swoje p isarstw o pod  egidą m etaforycznego  panow ania  T łu i na 
w ysokościach kupy  śm iecia, Schulz dokonuje  au to iden ty fikacji jako czciciel śm ieci, 
rozum iejący  odpychającą pokusę  m dłości. To p la to n iczn y  k ochanek  T łu i, k tó ry  
odm aw ia odw rócenia się od jej człow ieczeństw a. Po H olokauście  m ilionów  Żydów  
po lsk ich  h is to ria  ta  sta ła  się częścią nowej li te ra tu ry  św iadectw a.

Schulza odczytuje  na now o p isa rk a  i m ala rk a  Ewa K uryluk: „Za b ia łym  kw a­
d ra tem  K azim ierza M alew icza rozciąga się d ług i tune l. W  jego c iem nościach  k a ­
rzeł jedzie na czarnej gąsienicy. A by pojąć p a rad o k sa ln y  ch a rak te r X X -w iecznego 
człow ieczeństw a, dobrze jest uzu p e łn ić  znaną  fasadę sz tuk i w spółczesnej -  abso­
lu tu  a b s trak c ji -  lekcew ażonym  zap leczem : gro teskow ym  rea lizm em  B runona  
Schulza, k tórego  pow rót do p rzeszłości kończy  się w  przyszłośc i” (p rzek ład  M o n i­
k i A d am czyk -G arbow sk ie j). W  k a ta lo g u  ekspozycji p rezen to w an e j obecn ie  na 
w ystaw ie G K  C ollec tion  w P o zn an iu  Paweł Leszkow icz re in te rp re tu je  sztukę po l­
ską w łaśn ie  poprzez  dzieło Schulza. Pisze:

W  ry su n k ach  Jerzego  N ow osielsk iego, g ra fik ach  B ru n o n a  S chulza  i fo tog rafiach  D oro ty  
N iezn a lsk ie j pojaw ia się zarów no erotyczny, ja k  i po lity czn y  w ym iar sadom asoch izm u . 
A rtyści re a liz u ją  swe seksualne  w yobrażen ia , p rzyc iąg a ją  w idza perw ersy jnym  pow abem ,
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a jed nocześn ie  k reślą  p rzew ro tn y  k o m en ta rz  do o taczającej ich  rzeczyw istości spo łecz­
nej. W  p rzy p ad k u  ich  d z ie ł w idoczne jest, ja k  ero tyzm  w  p rzed staw ie n iu  m oże m ieć za ­
rów no pobudzający , jak  i an a lity czn y  charak te r. P oprzez  sadom asoch istyczne  sc e n a r iu ­
sze, u ję te  z m ęsk ie j i kobiecej perspektyw y, ta tró jk a  arty stów  p ostrzega  o taczającą  ich  
k u ltu rę , a jed nocześn ie  ek sp lo ru je  g ran ice  pożądan ia .

T akże sz tuka  S tan isław a W ysp iańsk iego  jest p rzew ro tem . Sprzeciw iając się 
w yk luczen iu  Żydów, W ysp iańsk i kultyw ow ał p rzy jaźń  z W ilh e lm em  F eldm anem , 
ostracyzm ow anym  k ry tyk iem  i h is to ry k iem  lite ra tu ry ; ten  kom entow ał tw órczość 
d ram atu rga: „M yślał obrazam i scenicznym i” . W izję te a tra ln ą  W yspiańskiego w  d ra ­
m acie  żydow skim  b ada ła  uczona lubelska  Irena  Sław ińska. Ten w łaśnie 
d ram a t szczególnie zain teresow ał zag ran icznych  badaczy  (Backvis, C opeau , Fech- 
te r). N atężone  w idzen ie  W yspiańsk iego  objęło A chillesa i P atrok losa, którzy, jak 
D aw id  i Jo n a tan , p a tro n u ją  m iłośc i m iędzy  osobam i tej sam ej płci; W yspiańsk i 
każe, w  obliczu  P atrok losa, w yznać A chillesow i: „G dy się p rzed  tobą  palę  jak  po ­
c h o d n ia ” . N iedaw na p rodukc ja  hollyw oodzka Troja uk ry ła  zw iązek A chillesa i Pa­
trok losa. W ysp iańsk i w yw ołuje A po llina  I D ionizosa zarazem . Le m al -  zło, cho ro ­
ba , c ie rp ien ie  pow ala N ie tzschego  i W yspiańskiego. Ibsenow skie  Upiory, w  orygi­
n ale  Gengangere -  duchy  pow racające, pow rotnicy , revenants naw iedzają . Jed n o ­
cześnie, jak d iagnozuje N ietzschego egzystencjalista K arl Jaspers, p isarzy  n ie  opusz­
cza „uporczyw a wola zd row ia” . K iła pow raca w k u ltu rze  i życiu. U czony zw iązany 
z L ub lin em , L udw ik  F leck , b ad a ł style m yślen ia  wobec syfilisu. T om asz Śpiew ak 
b ad a  te a tr  w obec syfilisu.

In n y  zw iązany z L u b lin em  uczony, h is to ry k  li te ra tu ry  Ju liu sz  K le iner p o d k re ­
śla up io rność  d ram a tu rg ii W yspiańskiego. T akie naw iedzen ie  k o n ty n u u je  pow ieść 
gotycka W ito lda  G om borow icza Opętani. To o niej M aria  Jan io n  pisała: „D laczego 
w  Polsce n ie  m a pow ieści go tyck ie j? ... I w łaśn ie  jest!”. Jeszcze jedna pow ieść go­
tycka docen iona  przez  M arię  Jan io n  to  M alowany p ta k  Jerzego K osińskiego. D o­
da jm y  Hannibala. Po drugiej stronie maski. N ajnow sza pow ieść i film  o H an n ib a lu  
L esterze (prequel) rozpoczyna się w naszej części E uropy. W nika  w tu te jszą  h is to ­
rię , a za razem  w n ieśw iadom ość. O to nasza E u ropa  W schodnia  czasu  H olokaustu . 
Początek  pow ieści i film u  o H a n n ib a lu  rozgryw a się na L itw ie. R odzice H a n n ib a ­
la i jego ukochany  nauczyciel żydow ski, Jakov, g iną  w b o m bardow an iu  nazis tow ­
skim . D ziesięc io le tn i H an n ib a l z siostrą  M iszą ukryw ają się. I w ydarzen ie , k tóre  
b ęd z ie  pow racało  w n ieśw iadom ości L ectera: „ H an n ib a l trzym a ją za rękę , n ie  
puszcza, w loką ich  do drzw i. H an n ib a l w ciąż n ie  chce jej puścić , więc N ieb ieskook i 
za trzask u je  m u  na ręk u  ciężkie w rota stodo ły” . S iostrę z jada ją  lo k a ln i ko laboranci.

M aria  Jan io n  w  najnow szej książce  N iesam ow ita Słow iańszczyzna  s tw ierdza: 
„A uschw itz leży  «u nas» i w  E u ro p ie” . P rzerażająca  praw da o nas. G otycka p raw ­
da. M aria  Jan io n  od zawsze eksp lo ru je  grozę, gotycyzm . W  Niesamowitej Słowiańsz- 
czyźnie au to rka  pow raca do n iepokojącej obcości, das Unheimliche F reu d a , tego, co 
n ie-sam ow ite , da lek ie  a b lisk ie , u ta jone  a u jaw niane . F reu d  filo log iczn ie  ekspli- 
kow ał das Unheimliche w  eseju  z ro k u  1919 (więcej na ten  tem a t w: T. K itliń sk i 
Obcy jest w  nas).
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'&c m l  Z  archiwum X  nazw ał Paweł Leszlsowicz Isatałogiem  tem atów  gotyclsicłi. 
P anu je  tu  swojslsa obcość, Freudow slsie das Unheimliche -  obecne w sztuce w spół­
czesnej, jałs tw ierdzi Leszłsowicz, anałizu jąc  tw órczość m atłsi „Nowej Sztułsi Bry- 
tyjsłsiej”, H ełen  Cłiadwicłs. W  łssiążce Helen Chadwick. Ikonografia podmiotowości 
Leszłsowicz p isze o das Unheimliche: „obcość jest im m an en tn ie  zw iązana ze swoj- 
słsością... Freudow słsie odłsrycie nieśw iadom ości łączy się z odsłonięciem  w ew nętrz­
nej obcości w  człow iełsu” .

K risteva postrzega obiełst jałso p rzem ożn ie jszy  n iż  n ie-sam ow itość: l ’abjection 
se construit de ne pas reconnaître ses proches: rien ne lui est fam ilie r ...

To, co n ie-sam ow ite  i to , co abiełstałne, pom iotow e p an u je  w pow ieściacłi i fił- 
m acłi o H a n n ib a łu . R ełacja m iędzy  H an n ib a łe m  L ec te rem  a B uffało B iłłem  w M î7- 

czeniu owiec jest łie im ero tyczna -  uw aża Ju d itłi H a łb ers tam . Już  sam  te rm in  he- 
imerotic łączy łiom oero tyzm  z n iesam ow itością , das Unheimliche. Za gotycyzm em , 
n iesam ow itością , w am p irem  (tałsże w  w yobraźni łesb izm u) łsryje się erotyłsa. Już 
w ty tu łe  eseju  R ic łia rd  D yer staw ia tezę Dzieci nocy: wampiryzm  jako homoseksu­
alizm  i homoseksualizm jako wampiryzm: „zw łaszcza w am p ir w ydaje się przestaw iać 
sełssuałność”. M ożem y tu  pom inąć  n ieostre  „wydaje się” . D yer p rzećłiodzi do łson- 
łsretów: w am pir, czyłi „on /a  gryzie ug ryzien iem , łstóre często op isu je  się jałso po- 
całunełs”. Jednałs w am piryczne ugryzien ie  w słsazuje tałsże na n iebezp ieczny  sełss, 
złow rogie zm ieszan ie  łsrwi, p łynów  ciała. F iłm  o p arty  na pow ieści A nne R ice Wy­
w iad z  wampirem  trałstow ał o A ID S. O becnie, gdy ryzyłsowne zacłiow ania sełssuał- 
ne w racają , n asiła ją  się uzasadn ione  łęłsi.

I H annibal, i Anioły w  Ameryce p rzed s taw ia ją  tałs zw anycłi innycłi, rzełsom o 
obcycłi. Są to  dzieła gotycłsie. W ięcej o gotycyzm ie -  w spółczesnej estetyce g ro z y -  
p isa łiśm y  z Paw łem  Leszłsow iczem  w łssiążce M iłość i demokracja. W  łsinie w ybu- 
cłia na raz  łiom ofobia i pożądan ie  łiom osełssuałne. Jednocześn ie  do estetyłsi goty­
cyzm u pow racają  tacy  artyśc i gejow scy jałs D av id  W ojnarow icz czy R obert G ober, 
obaj -  jałs T ony K usłm er -  sprzeciw iający  się po łityce am eryłsańsłsiej. Paweł Lesz- 
łsowicz p isze, że Słoń i Potwór to  łsinowe łiity, w łstó rycłi sery jn i m ordercy  są łio- 
m osełssuałni łu b  po ten c ja ln ie  sełssuałnie inn i. O brazy  n ie  w yszły spod  rąłs łiom o- 
fobów, n ie  są dz ie łem  łiom ofobów : Van S ant to  gejowsłsi reżyser, a Jenłsins n ie  
ułsrywa swego fem in izm u . K ołejny  raz pow róciły  jednałs łiom o-potw ory, bołia te- 
rzy  p o pu łarnego  łsina i w yobraźn i, w  w ersji horror. C z y i  wszystłso, co łeży  poza 
sełssuałną łie te rono rm ą, n ie  łsojarzy się z pew nego ro d za ju  m o n s tru a łn o śc ią  i n ie  
jest obłożone łęłsiem , a sam i odm ieńcy  n ie  czu ją  się potw oram i?

W  s tu d iu m  Kopciuszek, Frankenstein i inne K azim iera  Szczułsa ro zp a tru je  tożsa­
m ość po tw ór-sobow tór; creature dołstora F ran łsenste ina  w  pow ieści M ary  Słiełłey 
nazyw a Szczułsa „p a rtn e rem  m iłości i n ienaw iści, p rześladow czym  dem onem , a za­
razem  sobow tórem  dołstora”. Dołstor H an n ib a ł L ecter staje się naszym  sobow tórem .

P sycłio topografia p o tw o rn o śc i//aw m 'èak  prow adzi do nas. N asza część E u ro ­
py  n ie  p rzem yśla ła  an i n ie  opłałsała Zagłady. W  łssiążce Niesamowita Słowiańszczy­
zna  M aria  Jan io n  p isze o łsonieczności nowej opow ieści, bo „łsonieczna jest n ie ­
ustająca żałoba bez łsońca na z iem i łudobójstw a Żydów. W  Połsce nada ł trw a „u tra ta
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u m arły ch ” -  w edłe fo rm u ły  Losing the Dead, oryg inałnego  ty tu łu  łssiążłsi L isy  Ap- 
p ig n an es i Żegnając umarłych. O by n ied aw n y  przełsład  w sp o m n ień  A p p ig n an esi 
p rz e ta rł szłałs do w ydania po połsłsu opow ieści-esejów  The Longest Shadow: In  the 
Afterm ath o f  the Holocaust G eoffreya H . H a rtm an a  czy now atorsłsich  reflełssji Evy 
H offm an  o pam ięc i Z agłady  4/ie)' Such Knowledge. A  M editation on the Afterm ath o f 
the Holocaust.

W  rod z in n e j E u rop ie , w  rodzim ej -  w schodniej jej części -  rodzą  się potwory. 
A m oże H an n ib a ł wniłsa głębołso w tu te jszą  teraźn iejszość? K an ibał w (śród) nas.

W  s tu d iu m  Do Europy -  tak, ale razem z  naszymi umarłymi M aria  Jan ion  pisze: 
„P o łacyby łi św iadłsam i n iew yrażałnej zbrodni, a łe - ja ł s  dow odzą badan ia  -  w  więłs- 
szości nie za bardzo  ją zauw ażałi w  trałscie ich dołsonywania, a po tem  n ie  za bardzo 
przejm ow ałi się zniłsnięciem  dziesięciu  p rocen t łudności Połsłsi p rzedw ojennej” .

Ż ydzi, łsobiety i geje są w yrzutłsam i, w n a jłe p sz y m  w ypadłsu w yrzu tam i su ­
m ien ia , częściej po tw oram i. Potw arz p an u je  w łsu łtu rze .

Jałs wyjść poza po tw arz , pom io t?  D rogę w słsazuje w yb itne  dzieło  łi te ra tu ry  
połsłciej Rękopis znaleziony w  Saragossie Jana  Potocłciego. O d Puszłcina do Jan io n  
pow ieść znałaz ła  adm ira to rów : S ałm an  R ushd ie  stw ierdził, że „czyta się ją jałs 
na jb a rd z ie j błysłsotłiw ą pow ieść now oczesną” . Jest w ieło łsułturow a, na  p o g ran i­
czu  różnych  m onoteizm ów , po łifon iczna . Ł ączy o rien tac je  uczuciow e. Staw ia opór 
bałw ochw ałstw u władzy. Tałsiej gość-inności h o łd u je  wiełłsa sztułsa odm ienna-od- 
m ieńcow a, sztułsa odm ieńców : Słowacłsiego, C zechow icza, S chułza, N ieznałsłsiej. 
I G om brow icza. N iech  dysłsusję rozpocznie  w ażny głos K azim iery  Szczułsi w  ese­
ju  Gombrowicz subwersywny: „C zym  bow iem  ]csx w  Ferdydurke n a trę tn a  łydłsa Ż u ty  
M łodziałsówny, po łączona z nogam i K opyrdy, łstóre ten  chłop iec w ręcz «m iał na 
czołe»? C zym  jest nagość i w ieczna m łodość A łbertynłsi z O peretłsi, co znaczą usta 
Leny, po łączone z u s tam i K atasi z Kosmosu? Ż art? O bsesje? M it? N ow y hum an izm ? 
Z apew ne. A m oże w łaśn ie  ów now y projełst św iadom ości gender?” .

I sam  W ito łd  G om brow icz: „W ty m  sęłs, że ja w ywodzę się z w aszego śm ietn i- 
łsa. We m n ie  odzywa się to, co w  ciągu  wiełsów w yrzucałiście  jałso odpadłsi”.

A wołsół nas, w  nas b ło to . B łoto p an u je  w fiłm ie  n iem iecłsim  p rzed s taw ia ją ­
cym  Irłandłsę w rzuconą we w spółczesny W ałbrzych, M o/fy ’5 Way. Joyce’owslsa M oł- 
ły  w  W ałbrzychu , już n ie  H au p tm an n a  czy Tryzny, łecz biedy, bezrobocia , p ro s ty ­
tu c ji i b ło ta  w łaśnie. Jej p a rtn e re m  na jedną  noc w  Ir ła n d ii i jed n ą  w Połsce jest 
M icha ł z se ria łu  F iłm  niem iecłsi w ychodzi poza p łem ien n y  łsłan: dysłsretne 
uczucie  ro d z i się m iędzy  M ołły  a p ro s ty tu tłsą , łstórą gra  A d rian a  B iedrzyńsłsa. 
Podobn ie  -  w  łsu łtu rze po p u ła rn e j -  w yróżnia się v ideo-cłip  A nio ł łsij owsłsie j gw iaz­
dy Biłyłs, łstóra w języłsu połsłsim  śpiewa o m iłośc i gejowsłsiej; w  p iosence słychać 
ry tm  b ic ia  serca. W  Połsce brałs M adonny, łstóra w trałscie łsoncertu  ałscentuje sło­
wa b ib łijne : „Obcy byłem , a p rzy ję łiśc ie  m n ie ” -  w  części łsoncertu  pośw ięconej 
pow racającej, tałsże w  naszej części E uropy, ep id em ii A ID S.

W  dysłsrym inacji m niejszości m orderczy  m echan izm  i m ordercze siły psychicz­
ne połączyły i łączą się nadał. U  nas trw a nienaw iść do obcości i w znoszenie wszech-
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obejm ującego  m ech an izm u  rynkow ego. Trwa n ien aw is tn e  w yszukiw anie „sem ic- 
kości” w po lszczyźnie, jak  to  zdiagnozow ał B ohdan  Z ad u ra  w  Wymuszaniu: „w sło­
wie b rzy d k i ukryw a się żyd”. N asz m ech an iczn y  n eo k ap ita lizm  to konstruow ane 
genealogie i ikonografie  „czystości-praw dziw ości narodow ej”, k tó re  m ają  w łasnych 
inżyn ierów  m ark e tin g u  i przem ocy. R ekłam y, w iece i n ap ad y  rozkoszu ją  się wy­
tw o ram i sw ojskiego aw ansu  n eo k ap ita łis ty czn eg o  i w yższej czystości -  czystej 
wyższości, jak ow adobójcze i „p rzy jazne łu d z io m ” d e te rg en ty  (w śród n ich  A rieł, 
k tó ry  posłużył H aiderow i do an tysem ick iej obełgi). P anu je  b ied a , bezrobocie  i b ez­
dom ność; z nagła w yrastają postm odern istyczne  dw orki-gargam ełe, a w  n ich  w  bród  
środków  czystości, jak  i sam ozadow olenia. „Wołne ry n k i” now ego klasycyzm u n a ­
siliły  upod len ie  i odpodm iotow ien ie-upom iotow ien ie  Innych . W  sercu  E uropy  żąda 
się zam kn ięcia  R om ek i R om ów  w getcie. W  Polsce w zm aga się ksenofobia , w alka 
k las i D ickensow skie  „ciężkie czasy”. O to m ięd zy p rzes trzeń  n ienaw iści, n ien aw i­
dzących i n ienaw idzonych . A ni to  W schód, an i Z achód , w ysypisko odchodów  neo- 
k ap ita lizm u . D ru g i Św iat, gdzie zapanow ała fala, sadom asochizm : innych  -  ko ­
biety, innow ierców , w iernych  innej o rien tac ji m iłosnej -  uw aża się za Usznych lu ­
dzi, n iep o trzeb n y ch , zbytecznych. S am oorgan izu ją  się p rzeciw  w yk luczen iu  a r­
ty s tk i i spo łeczn iczk i. D o bun tow nicze j m an ify  naw iązu je  Szczuka w k siążce-a l- 
te rnatyw nej h is to rii lil& calm y Kopciuszek, Frankenstein i inne:

„Ta sam a dziw na i n iep o k o rn a  część m ojej istoty, k tó ra  każe m i m ów ić głośno, 
że jes tem  fem in istką , czasem  zm usza m n ie  do pow iedzen ia , że jes tem  Ż ydów ką” .

P odejrzane  jest, w edle ana lizy  Iren y  G rudz iń sk ie j-G ross, „pode jrzane  p ocho ­
d zen ie” . P odejrzana  jest p rzy jaźń  z Ż ydam i i „so d o m itam i”, co w ytykano C zesła­
wowi M iłoszow i. To k o n tak ty  obce, n iebezp ieczne , an typo lsk ie . M artw e ciało  M i­
łosza w yzw oliło halucynacy jne  po k ład y  n ienaw iśc i, u jaw niło  dem ony: stare  dem o­
ny  w nowej E uropie . Zw łoki wyzwalaj ą u  ekstrem istów  w stręt i u rok  zarazem . Czuj ą 
on i n ien aw is tn ą  m iłość do m artw ego ciała , c ie rp ią  na nekro filię . Jeżeli idą na k ru ­
c jatę  p rzeciw ko obcości, to  d latego  że p ogardza ją  życiem  tych , k tó rych  n ienaw i­
dzą -  i w łasnym  życiem . W  ty dz ień  po p rz y s tąp ie n iu  Po lsk i do U n ii E uropejsk ie j 
ż rącym  kw asem  obrzucono  u czestn iczk i P arady  R ów ności w  K rakow ie, w  której 
obronie  staną ł M iłosz. W cześniej kw asem  grożono fem in istce . K w asem  chciano  
by  po trak tow ać „obce” m artw e ciało, k tó re  obrzydziło , a za razem  oczarow ało n a ­
cjonalistów . Śm ierć jest dla n ich  a trakcy jną  i po g ard zan ą  „ laską” . A dla nas?

Przechadzki

T ekst stanow i zm ien io n ą  w ersję c z ę śc i/l B r ie f Polish Literary History o f Cleanli­
ness and Filth  z ese)u Polish Garbage and Dreck-Heroes, „B ad S ub jects” n r  55, B erke­
ley 2001. Za pom oc w p rzek ład z ie  d z ięku jem y  M ałgorzacie  P aprocie  i B artoszow i 
W ójcikow i.
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Abstract
Tomek KITLIŃSKI
Department of Philosophy, Maria Curie-Skłodowska University (Lublin)

Joe LOCKARD
English Department, Jewish Studies, Arizona State University (Tempe)

Scorn and Desire towards the ‘Strangers’. On Imaginary Filth
in Polish Literature

The te x t explores the representation o f Jews, w om en and gays in Polish literature. 
W rite rs return to  images o f us as over-sensualised, offal-smeared dirt. Scorn and desire 
alike, the Kristevan abject is evoked. W here  humans are «filth», social systems o f degrada­
tion  are constructed to  maintain the barrier between imagined purity and imagined con­
tamination. The idea o f barriers against «filth» haunts repeatedly and invokes «dirty sexua­
lity», from  which it emerged. The tex t traces anti-Semitism and o th e r phobias from  the 
Polish Enlightenment (the recent research o f M. Janion is crucial here) to  today ’s Poland 
w here  abjection re-appeared in the attacks against C. Mitosz, just after his death in 2004, 
accused o f being a ‘friend o f Jews and sodom ites’ .

The article is an extensively revised and updated version o f „B rie f Polish Literary History 
o f Cleanliness and Fifth” in: „Polish Garbage and D reck-He roes” . Bad Subjects, Issue 55, 
May 200 I , http://bad.esen/erorg/issues/200 1/55 - 65k.
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